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-  Aresztowano mnie 26 listopada 1939 roku. O  
{w ici* wtargnęło do mego pokoju dwóch gestapow­
ców. Przeprowadzili szczegółową rewizję i odprowa­
dzili mnie do budynku gestapo -  hitlerowskiej tajnej 
policji, która zainstalowała się w siedzibie Komisariatu 
Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku.

Tak zaczqł swą opowieść siedzący ze mną przy sto­
le starszy, dobrze zbudowany mężczyzna. Nazywał się 
Franciszek Herber. Urodził się w 1911 roku w Rewie; 
od 1 roku mieszkał w Gdańsku, gdzie ukończył 
gdańsko-niem iecką szkołę handlową. Był, jak jego ro­
dzice, obywatelem polskim. Po odbyciu służby wojsko­
wej w 66 pułku piechoty w Chełmnie nad Wisłą, wrócił 
do G dańska i jak dawniej włączył się w nurt polskie­
go życia społecznego w opanowanym przez Niemców 
Wolnym Mieści*- Gdańsku.

—  W  m a rcu  1933  raku  z a p ro ­
s ił m nie  d o  sw e g o  m ie sz k a n ia  w 
N ow ym  Porc ie  s ie rżan t  T e o d o r  
K o c h a ń sk i,  p ra c o w n ik  K o m is a r ia ­
tu G e n e ra ln e g o  RP. O k a z a ło  
*ię, że zna  m n ie  n ie  tylko z p ra cy  
w , p o lsk ic h  o rg a n iz a c ja c h ,  gd yż  
o p o w ie d z ia ł  mi s z c ze g ó ło w o  
p rze b ie g  mej stu żby  w o jskow e j 
i p rzytoczył d o s k o n a łą  op in ię , 
ja ką  tam  zd oby łem . Z a p r o p o n o ­
w a ł mi p racę.

N ie  p recyzow a ł, o ja k ą  p r a ­
ce  chod z i, a n i d la  k o g o  m a być 
w yk o n yw a n a , sp y ta ł tylko, „czy 
ch c ia łb ym  z ro b ić  co ś  d la  n iego , 
p rzec ież  zn am  g o  d o b rze  od  ty­
lu la t ",  a p o  k ilku  se k u n d a c h  
p o n o w n ie  sp y ta ł:  „ C zy  c h c ia ł­
byś z ro b ić  co ś  d la  n a s ? , :  „ W ie s z -  
p rzec ież  -  m ów ił —  że ja  p ra c u ­

ję w  k o m isa r ia c ie  w  ' w y d z ia le ' 
w o jskow ym . Z n a sz  w  G d a ń sk u  
w ie lu  ludzi, je steś ob rotny, k ie ­
d y  w ięc b ę d z ie m y  p o t rz e b o w a ć
0 k im ś b liższych  in fo rm acji, zw ró 
c im y s ię  d o  c ie b ie  i tw oim  z a ­
d a n ie m  b ęd z ie  je zdob yć . P o ­
w iem y  ci jak. N ie  m artw  się  
t ru d n o śc ia m i,  p o m o że m y  ci...".

N ie z u p e łn ie  je szcze  zo r ie n to ­
w a łe m  się, o ia k ą  p ra c ę  mu 
chodzi, a łe  zgo d z iłe m  się. Po 
k ilku  d n ia c h  k a za ł mi p o je c h a ć  
d o  G d yn i,  g d z ie  p o d  w ska za n ym  
a d re se m  czektił n a  m n ie  n ie z n a ­
ny m ężczyzna. P rze d staw ił się 
ja k o  k a p ita n  S ze fe r  i p o  k ró t­
kim w stę p ie  p rz e k a za ł mi p ie rw ­
sze za d a n ie ,  u d z ie la ją c  sze re gu  
w ska zó w e k  p ra ktycznych . C h o ­
d z iło  o o b s e r w o w a n ie ' w y zn a ­
czone j o so b y  i u z y sk a n ie  o niej 
jaik na jw ię ce j in fo rm acji o raz  o 
p rz e k a z a n ie  ich  d o  G d yn i.

O d tq d  to s ta ło  s ię  m oim  z a ­
w o d em . Z a d a n ia  w y z n a c z a n o  mi 
zaw sze  -*w G d y n i w  o k re ś lo n ych  
m ie szka n ia c h , tam  także  p rze ­
ka zyw a łem  w yn ik i sw ej pracy.
1 c h o c ia ż  p ra co w a łe m  sta le  w 
G d a ń sk u ,  w  sp ra w a c h  s łu ż b o ­
w ych  n ie  w o ln o  mi tam  b y ło  z 
n ik im  s ię  k o n ta k to w a ć  z w yją t­
k iem  w y p a d k ó w  n a g ły c h  i s z c ze ­
gó ln ych .

*  r  *

O d tą d  d la  H e rb e ra  zaczę ło  
j ię  now e, jak że  n ie b e zp ie czn e  
życie -  w szak  G d a ń s k  n ie  leża ł 
n a  te ren ie  P o lsk i i o p a n o w a n y  
był p rzez w ro g ic h  P o la ko m  h i­
t le row ców . N ie  p ra c o w a ł sam  —

ja k o  w sp ó łto w a rzy sza  otrzym ał 
m ło d e g o  P o la k a ,  W it o ld a  S., 
n ie w ie lk ie go , n ie  zw ra c a ją c e g o  
u w a g i b lo n d yn a ,  który z b ra tem  
H e n ry k ie m  zn a n y  był z p ra c y  w 
p o lsk ic h  o r g a n iz a c ja c h  s p o łe c z ­
nych  w  S o p o c ie .

D la  p o łs k ie g o  w yw iad u  
G d a ń s k  był b.ardzo w a ż n ą  p la ­
ców ką, tutaj b ow iem  z a in s t a lo ­
w a n a  b y ła  e k sp o zy tu ra  w yw iad u  
n ie m ie ck ie go , k ie ru ją c a  p ra c ą  
sw ych  a g e n tó w  na  te ren ie  P o ­
m orza  i w e rb u ją ca  in fo rm a to ró w  
w śród  ob yw ate li p o lsk ich , p rzy ­
b yw a ją c y ch  d o  S o p o tu  lub  
G d a ń sk a .

Jednym  z n a jc ie ka w szy c h  o- 
b ie któw  z a in te re so w a n ia  H e rb e ­
ra i je go  w sp ó łto w a rzy sza , p o ­
s łu g u ją c e g o  się  p se u d o n im e m  
„ S o w a ” , byt k ie row n ik  e k sp o z y ­
tury h it le ro w sk ie g o  w yw ia d u  w 
G d a ń sk u ,  k a p ita n  A b w e h ry  R e in ­
h o ld  Kohtz, o s o b a  b a rd z o  w a ż ­
n a  i m o cn o  z a k o n sp iro w a n a ,  z 
któ rą łą czy ł s ię  je d e n  *z n a jw ię k ­
szych  su k c e só w  p o lsk ic h  w y w ia ­
d ow ców . O d  K o h tzo  b o w ie m  p o ­
przez p o d s ta w io n ą  m u a g e n tk ę  
p o lsk ie g o  w yw iad u , P a u lin ę  Ty- 
szew ską , p o lsk i w yw iad  a ż  d o  
w yb u ch u  w o jny  u zy sk iw a ł w szy ­
stk ie n a jw ażn ie jsze  in fo rm ac je
0 d z ia ła ln o ś c i g d a ń sk ie j  p la ­
ców ki n ie m ie c k ie g o  w y w ia d u

-  Je dn ym  z m o ich  częstych  
z a d a ń  b y ła  o b se rw a c ja  K oh tza  
— w sp o m in a  H e rbe r. — Z a d a n ie  
b y ło  zaw sze  p ie k ie ln ie  tru d ne
1 przez K o h tza  m oje  c za rn e  w ło ­
sy  za czę ły  s to p n io w o  p rzy b ie ra ć  
o d c ie ń  siw aw y. Przez d łu g i c za s  
o b se rw o w a liśm y  je g o  m ie szka n ie  
w  O liw ie , i a b y  u zy sk a ć  jak  n a j­
w ięce j in fo rm acji, m ój w y g lą d a ­
ją c y  b a rd z o  m ło d o  w sp ó łto w a ­
rzysz u b ra n y  w  krótjde, c h ło p ię ­
ce  sp o d e n k i p rz e d o sta ł s ię  na 
p o d w ó rze  d o m u  K o h tza  i b a w ił 
s ię  z m ie szka ją cym i tam  c h ło p ­
cam i. O w o c e m  te g o  b y ło  w ie le  
c e n n yc h  in fo rm acji o ro zk ład z ie  
m ie sz k a n ia  Koh tza , tryb ie je g o  
życia, o to c ze n iu  i d o m o w n ik a ch .

Z  n a zw isk ie m  K o h tza  łą czy ło  
s ię  także  u jęc ie  p rzez p o lsk i 
k on trw yw iad  c z ło w ieka , który 
z w e rb o w a n y  p rzez n ie m ie ck i w y­
w ia d  d o s ta rc za ł m u ze p ie n ią ­

dze  s z e re g u  in fo rm acji n a tu ry  
w o jskow ej. ,

— O trzym a łe m  in fo rm a c je  —

w sp o m in a  H e rb e r  —  że s p o tk a ­
n ie K o h tza  z tym o so b n ik ie m  
m a n a s tą p ić  o k re ś lo n e g o  d n ia  
ra n o  p rzed  ho te le m  „ C o n t in e n ­
ta l’' n a p rze c iw k o  g d a ń s k ie g o  
dw o rca . R a ze m  ze m n ą  o b se r ­
w ac ję  m ia ło  p rz e p ro w a d z a ć  k il­
ka in nych  o sób , ro z s ta w io n ych  
tak, że n ie  m o g ło  u jść  n a sze j u- 
w a d ze  nic, co  d z ia ło  s ię  p rzed  
hotelem . O trz ym a łe m  z a d a n ie  
n a jtru d n ie jsze : za jęc ie  m ie jsca  
tuż p rzy w e jśc iu  d o  re stau ra c ji 
hote low ej. C z y ta ją c  gaze tę , s t a ­
łem  d łu ż szą  ch w ilę  w  p ob liżu , 
k iedy  zau w aży łem , że od  k ilku  
s e k u n d  z n a jd u je  s ię  t u i ob o k  
m n ie  ja k iś  m ężczyzna. D y sk re t ­
n ie  p o d n io s łe m  g ło w ę  —  i zm a r­
tw ia łe m : był to Kohtz. By n ie  
zw ra c a ć  n a  s ie b ie  u w a g i,  d y s ­
kretn ie  odda iliłem  się. K ró tko  
potem  n a stą p iło  s p o tk a n ie  Koh t- 

. za z o b cym  m ężczyzną . P o  z a ­
m ia n ie  k ilku  s łó w  p o sz li d o  p o ­
b lisk ie j re stau ra c ji M a m p e g o ,  
zn an e j z p o d a w a n ia  z n a k o m ite ­
g o  n a p o ju  a lk o h o lo w e g o  o  n a z ­
w ie „ M a c h a n d e l” .

W ra z  z „ S o w ą "  za ję liśm y  pod  
ś c ia n ą  m ie jsce  d o ść  o d le g le  od 
Ko łitza , a le  p o ło ż o n e  tak, że 
p a trzą c  w ro zw ie szo n e  n a  ś c ia ­
n a c h  lu stra  w id z ie liśm y  w szystko, 
co  d z ie je  s ię  p rzy  s to liku  sze fa  
g d a ń sk ie j  A b w eh ry . Z a o b s e rw o ­
w a liśm y  też m om en t w ym ian y  
kop ert: je d n a  z a w ie ra ła  in fo r­
m acje  s z p ie g o w sk ie  z Polsk i, 
d ru g a - ju d a sz o w sk ie  p ie n ią d ze .

N a ty c h m ia s t  p r z e k a z a l iś m y , 
w ia d o m o ść  d o  G d y n i.  D o w ie ­
d z ie liśm y  s ię  późn ie j, że o so b n ik  
ów  zo s ta ł te g o  s a m e g o  d n ia  a- 
re sz to w an y  w p o c ią g u  na  d w o r ­
cu  w  Tczew ie. Był o f ice re m  re ­
zerw y i w  B y d g o sz c zy  m ia ł na 
rynku  s k le p  z k a p e lu sz a m i.  Za  
z d ra d ę  zo sta ł s k a z a n y  n a  śm ierć. 
U d z ia ł  w  w fk ryc iu  tej a fe ry  z a ­
liczam  d o  sw o ic h  n a jw ię k szych  
sukce só w . U cze stn ic zy łe m  także 
w w yk ryc iu  in n e g o  cz łow ieka , 
s z p ie g u ją c e g o  w  P o lsc e  na  rzecz 
N ie m có w . I ten  zo s ta ł p o s t a ­
w io n y  p rze d  s ą d e m  i ska zan y .

—  P rze z  p e w ie n  c z a s  —  m ów i 
d a łe j H e rb e r  —  o b se rw o w a łe m  
N ie m c a  o n a zw isk u  D ie trich . Z o ­
s ta ł on  s łu żb o w o  p rze n ie s io n y  
d o  g d a ń s k ie g o  urzęd-u f in a n s o ­
w e g o  na  o b e c n e j  ul. 3 M a ija  
jatko in sp e k to r  p od a tko w y . W ła ­
dze p o lsk ie  p o d e jrze w a ły  je ­
d n a k , żę jest w y so k im  fu n k c jo ­
n a r iu sz e m  n ie m ie c k ie g o  w y w ia ­
du. M ia łe m  u sta łić , czym  s ię  
za jm u je  i ja k ie  m a  kontakty.

Z a c z ą łe m  od  o b e jrz e n ia  go. 
U sta liłe m , w  ja k im  p o k o ju  u rzę ­
duje , o której g o d z in ie  p rzych o - 

. dzi i w ycho d z i, ja k ic h  p rzy jm u ­
je in te re sa n tów , n a s tę p n ie  za ś  
z a in te re so w a łe m  s ię  je g o  m ie sz ­
kan ie m . A le  ja k  d o s ta ć  s ię  d o  
ś ro d k a , ja k  d o w ie d z ie ć  s ię  c z e ­
g o ś  o n im ?  P e w n e g o  d n ia ,  k ie ­
dy  był w  b iu rze , z a s tu k a łe m  d o  
je g o  drzw i i p rze d sta w iłe m  s ię  
g o sp o d y n i ja k o  kuzyn  D ie t r ic h a , 
b ę d ą c y  w G d a ń s k u  p rze jazd em . 
Z a p ro s iła  m n ie  d o  ś ro d k a  i w 
tow arzysk ie j szcze re j a tm osfe rze , 
ja k ą  stw orzy łem , p o w ie d z ia ła  mi

w szystko, c z e g o  ch c ia łe m  się  
d ow ied z ie ć . N a jw a żn ie js z e  by ło  
to, że w  c ią g u  n a jb liż sz ych  m ie ­
sięcy  m ia ł z o s ta ć  p rz e n ie s io n y  
p o n o w n ie  d o  H a m b u rg a  lub  
B rem y i o b ją ć  tam  p o s a d ę  — 
m ów iła  — w  ja k ie jś  w ażn e j p la ­
có w ce  w ojskow e j. T ak  w ięc  p o ­
tw ie rd z iły  się  p o d e jrz e n ia  w ład z  
p o lsk ich . Z a  to  ro z p o z n a n ie  o- 
trzym a łem  p o ch w a łę .

C z ę s to  m oje  z a in te re so w a n ie  
b y ło  k ie ro w a n e  n a  fu n k c jo n a ­
riu szy  g d a ń sk ie j  po lic ji k ry m in a l­
nej, k tó ra  od  w ie lu  lat p r a c o ­
w a ła  na  rzecz po lic ji n ie m ie c - - 
kiej i g e s ta p o .  C zę s to  o b s e rw o ­
w a łe m  H a n s a  Leyera , in sp e k to ­
ra  w  p re zyd iu m  po licji, któ ry i 
o d g ry w a ł d u żą  ro lę  w  z w a lc z a ­
n iu  p o lsk o śc i w  W o ln y m  M i e ­
ście. Leye '- zresztą  p rz e s łu ch iw a ł 
m n ie  p o tem  w g m a c h u  g e s t a ­
po...

H a n s  Leye r — d o d a jm y  — 
p rzez c a łą  o k u p a c ję  p ro w a d z ił  
tam  w yd z ia ł z w a lc z a n ia  p o ls k ie ­
g o  ruchu  op o ru , k ie ru ją c  n a  
tortury i śm ie rć  n ie z lic zo n e  d z ie ­
sią tk i p o lsk ic h  patrio tów .

Z a d a n ia  te w yk o n yw a łb y  H e r ­
ber a ż  d o  w yb u ch u  w ojny, g d y ­
by n ie  n ie o c z e k iw a n a  w izyta, 
ja k ą  złożył je g o  m atce  zw ykły  
g d a ń sk i  „ s c h u p o w ie c " ,  czyli p o ­
licjant, który d op y tyw a ł, g d z ie  
p ra cu je  jej syn. H e rb e r  n a ty c h ­
m ia st  z a m e ld o w a ł o tym sw em u  
p rze ło żon em u , w  G d yn i.  D e c y z ja  
b y ła  je d n o z n a c z n a :  n a ty c h m ia s t
p rze rw ać  w s p ó łp r a c y ----- ze rw ać
w szystk ie  kon ta k ty  i p o d ją ć  o f i­
c ja ln ą  p ra cę . Z a p r o p o n o w a n o  
m u za ję c ie  w  p o lsk ie j  firm ie 
m ak le rsk ie j S z y m a n k ie w ic z a  przy 
ul. D łu g ie j  w  G d a ń sk u .

A le  i w ted y  F ra n c isz e k  H e r ­
ber p o tra fił być d la  P o lsk i p o ­
żyteczny. Ja k o  p ra c o w n ik  m a ­
k le rsk i b yw a ł w  p o rc ie  g d a ń ­
sk im  n a  s ta tka c h  i —  m a ją c  
oczy  i u szy otw arte  —  w ie lo k ro t ­
n ie z a u w a ż a ł  w y ła d u n e k  p rzyw ie  
z ione j p o ta je m n ie  z P ru s W s c h o  
dm ich b ro n i p rz e zn a c zo n e j  d la  
o d d z ia łó w  n ie m ie ck ich  g o tu ją ­
cych  s ię  d o  a ta k u  na  P o lsk ę  I 
d-o przyłączen-ia  G d a ń s k a  d o  
R ze szy  A d o lf a  H itle ra .

H e rb e r  n ie  ze rw a ł tet w s p ó ł­
p ra c y  z p o lsk im i o r g a n iz a c ja m i 
w  N o w ym  P o rc ie  i p o  u sta n iu  
k o n ta k tó w  z p o lsk im  w yw ia d e m  
w łą c zy ł s ię  w  nurt w o jsk o w e g o  
s z k o le n ia  g d a ń sk ie j  m ło d z ie ży  
p o lsk ie j  n a  w y p a d e k  h it le row ­
skie j ag re sj i.  L ic z o n o  s ię  z tym 
p o w a żn ie , n ikt je d n a k  n ie  w ie ­
rzył, b y  s ta rc ie  to P o lsk a  m o g ła  
p rze g ra ć .

L o sy  w o jn y  w  p ie rw szym  e ta ­
p ie  p o to c zy ły  s ię  je d n a k  inaczej. 
H e rb e r  zo sta ł a re sz to w a n y  I p o  
w ie lo m ie s ię c zn yc h  p rz e s łu c h a ­
n ia c h  tra fił d o  o b o z u  k o n c e n t ra ­
c y jn e g o  S tu R K o ?.  P rzeb yw aj tcwrT 
d o  k o ń c a  w ojny,

A

Alojzy 
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H erb e r F ra n c isz ek  ps. „G erda” (1911-1981), członek Tajnej Organizacji W ojskowej 
w W. M. Gdańsku, w yw iadow ca referatu lądowego W ydziału W ojskowego K om isaria­
tu Generalnego RP w  Gdańsku.

Urodzony 25 XI 1911 r. w  Rewie, woj. gdańskie; syn Augustyna i Tekli z d. Schu- 
macher. Razem  z rodzicam i m ieszkał w  W olnym M ieście Gdańsku. W 1925 r. ukończył 
polską szkołę pow szechną w  G dańsku - Nowym  Porcie, a w latach 1925-1928 uczęsz­
czał do Polskiej Szkoły Handlowej w  Gdańsku. W  latach 1928-1939 pracow ał jako 
pracownik um ysłowy w  polskich i duńskich przedsiębiorstwach spedycyjnych i m a­
klerskich w porcie gdańskim. Był działaczem  polskich organizacji m łodzieżowych w 
W M G, a następnie członkiem wielu polskich organizacji i stowarzyszeń. W  latach 1928- 
1939 był sekretarzem  G m iny Polskiej -  Związku Polaków w  Gdańsku -  N ow ym  Por­
cie.

Od kw ietnia 1932 r. do w rześnia 1933 r. odbywał służbę w ojskow ą w  66 pp w 
Chełmnie, podczas której ukończył szkołę podoficerów rezerwy. Po odbyciu służby był 
pracownikiem  operacyjnym  Oddziału II Sztabu Głównego WP. W  1933 r. przeszedł w 
W arszawie kurs O ddziału II i otrzym ał przydział do Ekspozytury nr 3 O ddziału II w 
Bydgoszczy. Skierowany został następnie do wykonywania zadań w yw iadow czych na 
terenie W olnego M iasta Gdańska i Prus W schodnich. O trzymał przydział służbowy do 
referatu lądowego W ydziału W ojskowego Kom isariatu Generalnego RP w  Gdańsku, 
kierowanego przez mjr. M ariana W łodarkiewicza. Razem z W itoldem Świętochowskim  
i Cielasikiem prow adził na terenie Gdańska inwigilację wyznaczonych N iem ców  oraz
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obserw ację różnych instytucji i urzędów działających w  Gdańsku, w  tym  Polizei- 
prasidium. Brał także aktywny udział w szkoleniu polskiej młodzieży z G dańska w 
zakresie p rzysposobien ia w ojskow ego. B ył członkiem  specjalnej grupy bojow ej 
dowodzonej przez sierż. M ichała W iśniewskiego z W ydziału W ojskowego KG RP. 
Zgodnie z dyspozycjam i swoich przełożonych Herber utworzył na terenie G dańska- 
Nowego Portu tajnągrupę b o jo w ą składającą się z młodych Polaków, członków G m iny 
Polskiej -  Związku Polaków. Organizował szkolenie tej grupy w Gdańsku oraz na terenie 
Polski. Członkowie jego grupy ćwiczyli m.in. przeprowadzanie aktów dywersji na liniach 
kolejowych Gdynia -  Puck i Gdynia -  Kartuzy. Podczas wyborów do Senatu i Volkstagu 
gdańskiego na polecenie W ydziału W ojskowego KG RP wykonywał zadania specjalne.

Od 1 IX 1939 r. ukrywał się. N ie zdołał podjąć działalności konspiracyjnej, ponie­
waż 2 7 IX 1939 r. został aresztowany przez funkcjonariuszy gestapo w  Gdańsku. P rze­
szedł ciężkie śledztwo w Gdańsku. Po jego zakończeniu 9 V I I I 1941 r. osadzony został 
w obozie Stutthof, jako  w ięzień polityczny nr 11686. W  Stutthofie początkowo by ł w 
kom panii karnej, a  następnie dzięki pom ocy kolegów z Wolnego M iasta Gdańska za­
trudniony był w  w arsztatach stolarskich DAW  (Deutsche Ausriistung Werke). O d 1942 
r. pracował w kom andzie przydziału pracy jako statystyk w  Arbeitseinsatz. B ył człon­
kiem  obozowego ruchu oporu i uczestniczył w  akcji samopomocy w ięźniarskiej. W  
obozie S tutthof był w ięziony do ewakuacji w styczniu 1945 r. Podczas tzw. „m arszu 
śm ierci” uciekł z transportu w rejonie N iestępow a pow. Kartuzy razem  z kilkom a w ięź­
niami i ukrywał się na terenie K artuz w mieszkaniu Grzegorza Czarnowskiego. Po zaję­
ciu Gdańska przez wojska radzieckie w yjechał do Sopotu, gdzie brał udział w  tw orze­
niu organów adm inistracji terenowej. Pracow ał wówczas jako naczelnik w ydziału ew i­
dencji ludności w Zarządzie M iejskim  w  Sopocie. Prowadził też żyw ą działalność spo- 
łeczno-polityczną. W 1945 r. razem z byłym  senatorem  polskim  z Gdańska P. B udzyń­
skim i A. Pilarczykiem  założył Stronnictwo Demokratyczne. Był w tedy także sekreta­
rzem  Związku Byłych W ięźniów Politycznych na województwo gdańskie z siedzibą w 
Sopocie. W  1947 r. wrócił do pracy w zawodzie maklerskim. Pracow ał następnie w 
portach Gdańsku, Gdyni, Szczecinie i Ustce.

W  1950 r. został aresztowany przez UB w związku ze sw ojąprzedw ojennądziała l­
nością w Oddziale II w Gdańsku. Przez blisko pół roku więziony był w K oszalinie i 
Szczecinie, gdzie przeszedł śledztwo. Po zwolnieniu nie mógł wrócić do poprzedniej 
pracy. Zatrudniony był później przez w iele lat w spółdzielczości. Przed em eryturą był 
zakładowym  inspektorem  BHP w  W ojewódzkim Szpitalu Zakaźnym  w Sopocie. Zm arł 
31 I 1981 r. w  Sopocie i pochowany został na Cmentarzu K om unalnym  w  Sopocie.

Odznaczony M edalem Zwycięstwa i Wolności (1976) oraz O dznaką „Opiekun Miejsc 
Pamięci N arodow ej” .

A Klubu Byłych Więźniów Obozu Koncentracyjnego Stutthof w Sopocie, deklaracja człon­
kowska Klubu z 1 II 1968 r. (tu data osadzenia w Stutthofie -2 1  VII 1941), ankieta Herbera 
F. jako członka Klubu (tu inna data aresztowania 25-26 XI 1939), rei. z działalności Herbe­
ra z 20 II 1980 (tu data osadzenia w Stutthofie 9 VIII 1941); M ę c 1 e w s k i A., Neugar- 
ten.... s. 185, 186, 223-224.

A ndrze j G ąsiorow ski
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